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Fragmenty z przemówienia na poświęceniu proporca S. N. Koła Jeżyce w Poznaniu 


Przed chwilą Święcony był 
uroczyście proporzec — wido- 
my symbol naszej idei i ofiar- 
mej walki o jei zwycięstwo dla 
dobra Polski. 

I zbiega się ta uroczystość 
nieomal z momentem, w któ- 

Prym zegar 
nął swe wskazówki 
1938 — oznajmiając 
że znajduje się w dwudziestym 
roku swej niepodległości i zje- 
dnoczenia, a w tysiąc siedem- 
dziesiątym piątym swego hi- 
storycznego bytu. 

Jednak radosną zbieżność 
tych momentów zamąca nanı 
Świadomość niepewnego jutra 
Europy, ciężkiego położenia 
Polski — rządzonej nie tak 
jakby sobie lwia cześć Naro- 
du życzyła! 

I właśnie w tej chwili jest 
moment odpowiedni, aby tu. 
bod wizerunkiem Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej -— Tei 
w cudy wielmożnei Pani, któ- 
ra nas prowadziła do wielkich 
czynów, dała nam miano 
„przedmurza chrześcijaństwa“, 
wiodła nas na pola Grunwaldu 
i Chocimia, starła wrażą prze- 
moc pod murami Częstochowy 
i Wiednia, zasłoniła Polskę 
swą piersią przed dziczą bol- 
Szewicką mad Wisłą, — wypo- 
wiedzieć nasze zdanie. wyrzu- 
cić z siebie to wszystko. co 
+ Ras boli, i to, do czego tęskni- 
my. Wypowiedzieć — bo mó- 
a nam nikt zakazać nie mo- 
że! . 

Chcemy maprawy  stosum- 
ków w Polsce, prawdziwego 
zjednoczenia sił Narodu do 


na rok 


dziejowy przesu- | 


Polsce, į 
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walki z złem, chcemy szla- 
chetnych serc i 


wych umysłów 


miętać, że będą to marzenia 
nierealne, jeżeli nie poznamy 
swych wartości, ale i błędów; 
jeżeli nie rzucimy wzrokiem 
wstecz, w tę przeszłość sło- 
neczną, górną i szumną i w tę 
ponurą, przyziemną i podłą, je 
żeli nie poznamy swych wro- 
gów wewnętrznych i zewilę- 
trznych — i tych w chałatach 
chodzących, — i tych braci — 
NOLSZÓW przez nich opłaca: 
waz t s 
koletariatu” się kąpiących i 
tych demokratów z bazylisz- 
kowym uśmiechem pod para- 
wan katolicyzmu się chowają- 
cych. 

W tej chwili iE przed o- 
czyma mymi Piotr Skarga z 
rozwianym włosem, z wyciąg- 
niętymi rękoma, — z obrazu 
Matejki — jak ciska gromy na 
Polskę i przepowiada na dłu- 
go przedtem jej upadek. 

Nie mylił się proroczy u- 
mysi wielkiego kaznodziei! Na 
ród: upadł z nikczemnego war- 
cholstwa, prywaty i rządów 
zarpena „elity”. 


sprawiedli- , 
do budowy ; 
nowego ustroju Polski Naro- , 
dowej. Trzeba nam jednak pa | 


| det się 


Powstał wreszcie — zdawa 
loby się — po to, by naprawić 
błędy, wykorzenić zło, pójść 
za radą wielkich wieszczów. 
Zdawało się, że Polska cały 
świat zadziwi, że póidzie za 
Dmowskim, by budować oka- 
zały gmach swego Wspaniale- 
go majestatu, któryby przy» 
świecał innym narodom. 


Niestety stare grzechy i wro 
gie moce nie pozwoliły ma 
czas zrzucić bielma z ócz Na- 
rodu. Walką o wolność zajęty 
nie zauważył, że nie ci, któ- 
rzy granice państwa wykuwa- 
li, ci najgodniejsi synowie tei 
ziemi, kochający Naród — a 
złe duchy wschodu, żądne wła 
dzy, duchy z pod znaku lewi- 
cy, do steru się dorwały. 


Jeśli jesteśmy u progu No- 
wego Roku, jest pora, aby rzu 
cić wzrokiem wstecz — co 
dzieje się z tym wspaniale po- 
czętym gmachem — Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. Z smutkiem 
i lękiem jej najwierniejsi sy- 
nowie — stwierdzić będą mu- 
sieli, że z dnia, na dzień bu- 
rzone jest wielkie dzieło — 
wysiłek wielu pokoleń, że wpa 
dliśmy w grzęzawisko i za- 
już  bagnem, 


Zjednoczenie Nar du 
szeregach 
Stronnictwa Narodet 


krzycząc ostatnim wysiłkiem 
— ratunku! 
Eksperymenty takie czy in- 


' ne, hasła gdyby nawet słusz- 


ne i wspaniałe, o ile bez wia- 
ry w Naród są rzucane, de- 
klaracje chociażby najbardziej 
katolickie i narodowe. mawet 
— 0 dziwo — antyżydowskie, 
ordery chociażby najokazalsze 
— nie pomogą już nic! 

Naród nie da się: uśpić ka- 
wiarnianą polityką — żąda tej 
wielkiej, któraby wprowadziła 
ład i porządek w kraju, spra- 
wiedliwą gospodarkę, uczciwy 
podział zarobków, któraby da- 
ła Polskę dla Polaków. Polskę 
bez żydów, Polske niezakła- 
mana, Polskę Narodu Katolic- 
kiego, Polskę która potrafiłaby, 
uporać się z karłem gdańskim 
i wymusiła posłuch swych po- 
stulatów i żądań u sąsiadów. 

Naród w swych najszer- 
szych masach zrozumiał swój 
obowiązek Polaka i żąda 
aby ci, co Polskę całą swą du- 
szą ukochali przewodzili 
tej Polsce. 

Naród widząc dzisiejszej po- 
lityki „bieg mad brzeg przepa- 
ści“, jak nawet określił to je- 
den z ministrów, wziął w swe 
tęce rząd 'dusz Polską. Aby 
zwyciężyć złe moce wyrobił 
w sobie dyscyplinę i ofiarność, 
kształci swą duszę w zasadach 
Chrystusowych i narodowych 
ideałów. Nie kieruje się ambi- 
cjami osobistymi jednostek, za 
kłamaniem, obłuda. oszczer- 
stwem i złodziejstwem a bra- 
terską współpracą nad sobą i 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej.) 
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Gwiazóka w Stronnictw. e Narodowym w Bydg 
Dnia 4. 1. 38. odbył się e. | 


chód gwiazdkowy S. N. 


Bydgoszczy przy udziale Se | 


szło 600 członków. Zebranie Za 
gait kierownik grodzki S. N. 
kol.. Al. Stranz, składając ży- 
czenia wszystkim członkom z 
tym, aby Nowy Rok przyniósł 
także i w Polsce rządy naro- 
dowe. 

Po odśpiewaniu „Pieśni Bo- 

jowej* zabral głos ks. Kopeć, 
który w pięknym przemówie- 
niu podniósł zasługi S. N. w 
pracy dla dobra przyszłej Wie! 
kiej Polski, życząc równocześ 
nie Stronnictwu Narodowemii 
dalszego pomyślnego rozwoju 
tak, aby ideologia jego ogar- 
nęła całą Polskę, a organiza- 
cja w krótkim czasie skupiła 
wszystkich narodowo myślą- 
cych Polaków. 
„ Po tradycyjnym łamaniu się 
opłatkiem i odśpiewamiu kilku 
kolęd, przemówił kol. A. B. 
Lewandowski, prezes Zarządu 
Powiatowego S. N. w Bydęgo- 
szczy, podkreślając jasne sta- 
nowisko S. N. wobec Kościoła 
Katolickiego. Stronnictwo Na- 
rodowe bowiem jest jedyną or 
ganizacjią polityczną, która u- 
mie wystąpić zawsze i wszę- 
dzie w obronie Kościoła Kato- 
lickiego i bronić zasad Chry- 
stusowych. 

Na uwagę zasługuje fakt, że 
z inicjatywy jednego z człon- 
ków S. N. kol. Józefa Stranza, 
który ofiarował S. na 
gwiazdkę 20 bluz orgamizacyj- 


nych i na apel Zarządu, by 


: przykład znalazł naśladowców 


— ofiarowali w dalszym ciągu 
następujący członkowie bluzy: 


kol. kol. Nowak P. 10 bluz, 
Kogut — 10 bluz, Udzikowski 
10 bluz, Robakowski — 50 


bluz, Paszke A. — 10 bluz, Su 
miński — 10 bluz i A. B. Le- 
wandowski, prezes pow. S.N. 
10 bluz. Przykład godny naśła 
dowania! Wierzymy. że lista 
szlachetnych ofiarodawców — 
którym Zarząd złożył podzię- 
kowanie, przyjęte entuzjastycz 
nymi oklaskami. nie została je 
szcze zamkniętą. 

Po odśpiewaniu Hymnu Mło 
dych i obdarowaniu wszyst- 
kich członków skromnym u- 
pominkiem, kierownik Zarządu 
Grodzkiego zakończył oficjal- 
ną część obchodu gwiazdko- 


| 
| 


wego, po czym nastąpiła skro- 


jOSZCZY 


mna zabawa taneczna w ści- 
stym gronie członków i zapro- 
szonych gości. 

Poza tym odbyły sie zebra- 


nia poszczególnych Kół S. N.Ę ..; t pić ż 
w Bydgoszczy, a mianowicie: j La y tys. pracowników kolejo- 
dnia 27. 12. 37. zebranie VI Kog "79t 
ła, gdzie referat wygłosił re- Ę . NE : 
ferent administracyjny Zarzą- Ę nie województw pomorskiego i 
R poznańskiego mają być rozwią- 
M zane sejmiki wojewódzkie iWiel- 


i kopolski i Pomorza. 


du Grodzkiego kol. Musiał; — 
dnia 30. 12. 87 t. 


wandowski, prezes 
Powiatowego S. N.: 
ponad 120 członków: 


I Koła na którym przemawiali 


kol. Budzikowski i kol. redak- % 


i się wiec pod hasłem utworzenia, 


tor K. Fiedler, na temat sytua- 


cji politycznej we Francji, Hi- § »* i O 
i wiecu byli socjaliści, ludowcy 


szpanii, Rumunii i Polsce. O- 


becnych ponad 100 członków. k okratycz 
yi nego. 90 procent stanowili żydzi. | 


$ Kiedy :udowiec mówił o komu- 


(a-es) 


Koło Stronnictwa  Narodo- 
wege w Kozach (pow. Biała 
krakowska), urządziło 9 bm. 
opłatek z zabawą. W czasie 
zabawy grupa 30 socjalistów 
napadła na obecnych z noża- 
mi i pałkami. W wyniku krwa- 
wej bójki 14 osób odniosło ra- 
ny. Z pośród napastników bra 
cia Marian i Alojzy Benedowie 
zmarli z odniesionych ran. 

W aresztach policyjnych za- 
trzymano 7 natodowców. Po- 


dobny napad miał miejsce i w È 
roku ubiegłym. Sociałiści gro- Ę 
Może Ë 
P zany na 478 roku więzienia za. 


zili i obecnie rozbiciem. N 
po ostatniej nauczce nie odwa- 


żą się napadać na narodow= 6 


PAMIĘTAJ 
O BEZROBOTNYCH 
NAROD OWCACH! ! 
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(Dokończenie ze str. 1-szej.) 


innymi, aby w przyszłym gma 
chu Polski Narodowej zamie- 
szkali godni Polski synowie. 

Pracujemy mrówczym wy- 
siłkiem w pocie czoła. Jesteś- 
my pokoleniem walki — o zre- 
alizowanie wielkiego dzieła. I 
dziś, gdy. wkoło nas cały świat 
się umaradawia, a narody, w 
wyścigu pracy, starają się na- 
wzajem zdystansować w szla- 
chetnej rywalizacji, nie może- 
my zostać w tyle! I nie zosta- 
„jemy; nawet na niejednym po- 
lu jesteśmy na przedzie! 


Przecież to Dmowski odkrył 
tę prawdę, że świat XIX-wiecz 
ny spotka sromotna porażka 
po wojnie światowej! Prze- 
cież to my rozpoczęliśmy wal- 
kę z żydostwem — wrogiem 
wiary: katolickiej į narodów. I 
konsekwentnie w trudnych wa 
tunkach, mimo przeszkód ze 
strony fimansjery żydowskiej 
jej pachołków prowadzimy ją 
do pomyślnego skutku. Budu- 
jemy zdrowy stan .mieszczań- 
ski, budujemy szkołę wycho- 


wania narodowego, — nadaje- 
my kulturze piętno narodowe, 


wciskamy w zastygłe niemo- 


cą starości umysły zasady na- 
rodowe, rzucamy Śmiały pro- 
gram przebudowy . społecznej, 
gospodarczej i ustrojowej, 
której zatriumiowałby Naród 
— i tylko Naród! 

I o ile jeszcze dziś znajdą 
się oszczercy — masoni, żydzi, 
komuna i jej przybudówki, © 
ile jeszcze dziś są wrogowie 
myśli katolicko - narodowej, 
którzy chcą nas zdyskredyto- 
wać w oczach opinii publicz- 
mej, nazywając nas warchoła- 
mi, możemy im odkrzyknąć z 


mocą: „Zakłamani pachołko- 
wie żydo ~- komuny — precz 
z wami! “ 


Zwycięstwo do nas należy! 
Z roku ma rok przecież wzra- 
stają nasze szeregi. | komu, 
albo czemu przypisać, że mimo 
huraganowego ataku mienawi- 
ści, szatańskiej furii, wymy- 
słów, szykan i represji, na- 
sze organizacje krzepną, a ich 
rozpadają się! Bo mamy dwa 
silne motory naszej walki 


W. 


wiare w zwycięstwo idei na- 
rodowej, w. zwyciestwo praw- 
dy i prawiedliwości katolic- 
kiejj oraz wiarę w nadejście 
dnia, w którym pomiędzy O- 
drą a Dnieprem, Bałtykiem a 
Karpatami  zbudujemy silne 
państwo, atrakcyjne dla in- 
nych narodów. 

W naszym dynamicznym po 
chodzie nie śŚcierpmny kłód, 
nie Ścierpimy też oboijętności! 
Dlatego też wołamy do tych, 
którzy spodziewają się, że „ci 
inni“ dla nich rai narodowy 
zdobędą, aby zawrócili z dro- 
gi uśpienia! Jeszcze jest czas! 
ku stać, wszystkim służyć i 
tym „czerwonym“, 


pierwsi starci będą przez 'kro- 
czącą wciąż naprzód 
Stromictwa Narodowego! 


Idźmy zapatrzeni w symbo- § 
h pospieszyli z pomocą dwaj ofi 


le naszej walki tym pro- 
porcu wyryte! 
z pewnością do .nas należeć 
będzie. Zwycięstwo to jest bli 


skie ! 


na 


zebranie | 
członkowskie HI Koła na któ- | 
i rzemawiał kol. A. B. Le-F $ 
Eyar aj Zarząd Bd wią, iż między b. wojewodą Kir- | 
A iikliscm a gen. Bortnowskim po 


obecnych Ę e 
wstała sprawa honorowa w zwiówy 


dnia 3. Ę i 
1. 38 r. zebranie członkowskie | TH" 7 zeznaniami ; 
przeriw Czarnockiemu w Gdyni. 


armię $ 


Zwycięstwo A 


| tego roku bież. odbędzie się do- 


 niźmie, 


Z GO fski. s| 


Warszawa. W początkach lu- 


roczne walne zebranie Banku 
Polskiego. Dywidenda dla posia- 
daczy akcyj Banku ma wynosić 
od 12—15 złotych za każdą akcję. 


— Tegoroczne awanse mają ob- 


— W związku ze zmianą gra- 


— W kołach politycznych mó- 


na rozprawie | 


—- W jednym z teatrów odbył 


„frontu demokratycznego. Ną 


4g 
czlonkowie klubu demokrater. | 


żydzi wszczęli tumult i 


k wznosili okrzyki na cześć Stali- 


Bandyckie wyczyny socjalistów | 


“ na i: Rosji. Poturbowano też kil- 


k ka osób. 
Poznań. Z więzienia w Rawi- 
czu został zwolniony „arcybi- 


skup“ mariawicki Kowalski, ska 


czyny niemoralne. Darowano mu 
8 lata więzienia. 

— Zmarł Ignacy Mielżyński, — 
właściciel dóbr Iwno i Chropie- 
nice, płk. w st. spocz. Śp. Ignacy 
Mielżyński był jednym z przy- 
wódców powstania  'wielkopol- 
skiego, twórcą 16 p. ułanów wiel- 
kopolskich. 

Lwów. Przez granicę rumuń- 
ską przyjechała do Polski pierw. 
sza partia żydów, którzy ucieka- 
ją z Rumunii. 

— Do obrony inż. Doboszyń-gy* 
skiego zgłosiło się 7 adwokatów: || 
2 z Warszawy, 8 z Krakowa i 2 
ze Lwowa, 

W Wołożynie pod Warszawą 
doszło do bójki między żydami 
w synagodze. ` 


ERZE EREE CY ESER 


Żydzi 
pobili sędziegol 


Dnia 9 bm. na ul. Piłsudskie- 
go w Bielsku został napadnięty 


A 


Tym zaś, którzy chcą w środ- § sędzia grodzki z Białej, p. Leo- 
e nard Dyrcz, przez dwóch ży- 
którzy A dów, 
chcą mącić w tej kadzi, prze- K 
powiadamy marny koniec, bo% 


ý czelni ci zuchwalcy znieważy= 


m 


Szumachera z Bielska, 
oraz Fawe Gartnera z Aleksan 
drowic, pod Bielskiem. Bez- 


li sędziego Dyrcza, bijąc goy 


s pięściami po głowie. 


Zalanemu krwią sędziemu 


cetowie, oraz dwaj posterun- 
kowi. Gartnera przytrzymano, 
Szumacher zbiegł. Wdrożono 
za nim pościg. 


Z błędów naszej rzeczywistości 


Na procesie sądowym b. sta 
rosty Czarnockiego jeden ze 
świadków, wysoko postawio- 
ny w hierarchii służbowej o- 
świadczył, że Czarnocki był, 
jest i bedzie jednostką ideową, 
uczciwą i pracującą dla pań- 
stwa, oraz wyraził swe obu- 
rzenie, że b. wojewoda Kirti- 
klis nie wziął winy na siebie. 

To twierdzenie świadka 0 
uczciwości i pracy Czarnoc- 
kiego brzmi jakoś dziwnie, bo 
chyba świadkowi znane były 
„oskarżenia sądu, 

F przeciw b. staroście. 

Wszak człowiek ideowy i 
szlachetny nieprawnych roz- 
kazów wykonywać nie będzie. 
Czynić to może jedynie bezi- 
deowy, nieuczciwy Kariero- 
wicz. 

Niezdrowy jest również po- 
gląd świadka. że rozkaz prze- 
łożonego zwalnia podwładne- 
go Od odpowiedzialności za 
wykonanie czynu nieprawne- 
go. Nawet w wojsku rozkaz 
nieprawny wykonany być nie 
powinien. 

Jest rzeczą jasną, że jeżeli 
Czarnocki nadużywał ` swej 
władzy z rozkazu b. wojewo- 
dy Kirtiklisa, to odpowiedzial- 
nym za te rozkazy jest i Kir- 
tiklis, ale za spełnienie tych 
rozkazów jest już odpowie- 
dzialny wykonawca. 

Inny znowu świadek oświad 
czył (dobrze, że ze wstydem), 
że za mało przeciwstawiał się 
nieprawtym rozporządzeniom 
Kirtiklisa i że miał z nim za- 
targi z powodu planowanego 
bandyckiego napadu na „Sło- 
wo Pomorskie“. 

Czy nie było moralnym i 
prawnym obowiązkiem Świad 
ka zawiadomić władze wyż- 
sze o zamierzonym napadzie! 
A w każdym razie po dokona- 
nym napadzie świadek był o- 
bowiązany 
prokuratorskim 0 Sprawcach, 
inaczej prawnie stawał się 
wspólnikiem przestępstwa. 

Dlaczego więc tego nie u- 
czymił ? 

Rzecz jasna — na przeszko- 
dzie stanął chaos w pojęciach: 
Mawa ideowość., uczciwość i 
kp. 

Z pewnością sam b. wojewo 
da Kirtiklis „był -uważany w 
"sferach urzędowych za ideo- 
wego i praweg  Człekaą, ina- 
czej chyba mie v.«by wysunię 
ty na tak wysokie i odpowie- 
dzialne stanowisko. na którym 
"włąśnie powinien był być naj- 
surowszym obrońcą i strażni- 
kiem prawa. 

A reakcja członków sejmo- 
wej komisji wojskowej na wy- 


wysunięte. 


donieść władzom 


stąpienie generała  Żeligow- 
skiego czy nie jest dowodem 
chaosu w poglądach? Co ma 
wspólnego z robotą tej komi- 


na okólmik premiera w spra- 
wie politycznej? Co to może 
przeszkodzić w robocie człon 
kom komisji wojskowej i to w 
robocie zupełnie apolitycznej i 
ściśle fachowo - wojskowej? 


Tak! 
w pojęciach ! 


Przyczyna tego chaosu, któ- 
ry ostatecznie zapanował w o 
bozie pomajowym — sanacyj- 
nym jest zupełnie zrozumiała. 
Dosyć przeczytać  „Strzępy 
meldunków“, by uświadomić 
sobie tę przyczynę. 


W konstelacji bowiem legio- 


nowo - pomajowej jedynym 
słońcem był Józef Piłsudski. 
Reszta to tylko .planety — 


wiele i pierwszej może wielko 
tylko planety, — 


ści, — ale 


Chaos w poglądach i i 


I 
| 
i 
| 
| 

| 
i 
i 


żyjące i działające pod wpły- b 


wem promieni swego słońca. 
Piłsudski, 
nie cierpiał 


nych. Więc teraz, gdy tego 


spadkobiercy — „Ozonie”. 
perspektywie zbliża się już co 


stąpi, tym lepiej. Albowiem sy 
tuacja polityczna w której 
znajduje się Polska. 
by ten chaos ideowy zastąpiła 
mocna, żelazna zwartość ideo- 
wa całego Narodu Polskiego, 


| co może być jedynie owocem 


| 
| 
| 
| 


państwa narodowego, ku któ- 
remu dążą żywiołowo ci, ca 


wego. 


na w st. sp. 


„Krewniak“ min. Be Becka 


W Gródku Jagiellońskim ma 
pracownię introligatorską żyd, 
nazwiskiem Beck. Korzysta- 
jąc z swego nazwiska. podaje 
on się wszędzie za „krewnia- 
ka“ naszego ministra spraw 
zagranicznych. Ale nie dość 
na tym. 


Córka tego żyda, zdawszy 
w ubiegłym roku egzamin ma- 
turalny w gimnazjum w Gród- 
ku, zapisała się na wydział 
matem. - przyrodniczy Uniwer 
sytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie. Jako studentka napi- 


'sała do min. Becka list z proś- £ 
bą o pomoc materialną w stu- g 


diach. 
W wyniku tej prośby bez- 
czelnej żydowicy! 


otrzymał telegram 
Becka z poleceniem wydania 
opinii o petentce. 

Czyżby. min. Beck chciał 
Izeczywiście pomagać swej 
żydowskiej „krewniaczce'*. 
Czy nie dosyć jest Polaków, 
którzy nie studiują, bo nie ma- 
ją za co? 


Zbliża się surowa zima. 
Spieszmy z pomocą 
bezrobotnym narodowcóm ! 


„Narodek legionowy" rośnie 


Mimo. tego, że od chwili wy- 
buchu wojny Światowej i poja: 
wienia się (po stronie niemiec- 
kiej) pierwszych drużyn legiono 
wych, upłynęło już lat przeszło 
20, to jednak wciąż jeszcze znaj- 
dują się ludzie, którzy teraz w 
roku 1938, przypominają sobie, 
że przecież oni też w legionach 
służyli... 

Na skutek tych (mocno chyba 
spóźnionych) żadań na terenie 
Zwiazku Legionistów w Krako- 
wie przeprowadza się od 2 lat 
weryfikację nowych członków. 

Ostatnio naprzykład  zweryfi- 
kowano tam — i uznano za legia 


| 


mistów  I-brygadowych — 80 0- 


sób! 


A sekretarz komisji weryfika- | 
cyjnej w sprawozdaniu za rok u fi 
biegły wyraził się, że „narodek g 


legionowy stale i wytrwale po- 
większa się”. 


cej legionistów, 
roku 1914.., Mimo, że 
nich przecież umarło... 
„Cóż to szkodzi? 
gionowy” rośnie — i tyle! 


iak bardzo wielu Ę 
, ludzi wybitnych, 
sji pogląd gen. Zeligowskiego | 


| razie niebezpieczeństwa 
s erpiai § wa głowę w piasek. wierząc, 
w swym otoczeniu słońc in- 


posterunek | 
P. P. w Gródku Jagiellońskim : 
od min. Ę 


| struś 

Nie dziwnego, że przy takim $ 
pomnażaniu się „legionowego na Ę 
rodku”, liczy on dziś — po 20 la- § 
tach niepodległości Polski — wię § metody! 
nie miał ich w 
dużo z Ą IOMEM NMATTANWWNNM 


„Narodek le- $ 


LECH. | 


Aa Str. 3 


| Glosy.. i echa 


Struś chowu $łowę 
w piasek... 


Jedną z charakterystycz- 


nych cech strusia jest to, rl 
cno- 


że tym sposobem uchroni się 


> 08 przed nieszczęściem. 
słońca zabrakło, w konstelacji g 
zapanowała ciemność i chaos, K 
jak również i w jej prawnym Ę 
W Ę nia polityczne, względnie pra- 
M zk f sa, będąca wyrazicielem opinii 
raz bardziej Śmierć naturalna. š 


Czym prędzej ta śmierć na- $ 


Te strusie metody — cho- 
wania głowy w piasek — sto- 
sują także niektóre ugrupowa- 


tych ugrupowań. j 
Nie ulega żadnej. wątpliwo- 


j ści, że Polska z dniem każdym 
4 zbliża się do chwili ustanowie- 
wymaga, $ 


nia u siebie rządów marodo- 


§ wych. Tysiączne zastępy kar-. 


nych i  zdyscyplinowanych 
członków Stronnictwa Naro- 


5 dowego, zrozumienie przez ca 
dle społeczeństwo polskie ko- 
j nieczności walki o Polskę Na- 
garną się pod sztandary zwy- § rodową — oto dowody bliskie 
cięskiego Stronnictwa Narodo Ę go unarodowienia 


; czywistości. 
Rodosław  Stokalski, $ 


naszej rze- 


Nic dziwnego, że ten. zwy- 


4 cięski pochód idei narodowej 


w Polsce, obawą i przeraże- 
niem napełnia naszych — i na 
szego Narodu — wrogów.. Wi- 


| dzą oni, że nie ma siły, która- 


by mogła powstrzymać nasz 
marsz do Wielkiej Polski. 
Chcąc jednak. uspokoić -siebie 


ji swoich towarzyszy, chowają - 
s. Strusim zwyczajem — gło- 


wę w piasek i usiłują wma- 
wiać, że w Polsce nie widać 
żadnych możliwości dojścia do 
władzy rządu narodowego. 

Warszawska „Depesza“ (nr 
3) w artykule redakcyjnym pt. 
„Naród Polski jest zdrowy“ 
tak pisze: 

„Jesteśmy krajem o ludności 
mieszanej pod względem naro- 
dowościowym 1 językowym, a 
„także religijnym. Dlatego też 
nacjonalizm polityczny jest nie 
do pomyślenia w Polsce. Je- 
steśmy narodem o wielkich 
tradycjach demokracji: uszlach 
conej i samorządu narodowego 
przez Sejm i dlatego nie jest 
w Polsce możliwy ustrój, po- 

zbawiający naród przedstawi- 
cielstwa lub równości obywa- 
telskiej. To są kanony polityez 
ne polskie, które trzeba umieć 
na pamięć, gdy się ma zamiar 
grać jakąkolwiek rolę w życiu 
publicznym polskim.“ 

Tak to „demokratyczny“ 
chowa głowę w piasek 
przed triumfem macionalizmu 
polskiego. 

Ale zawiodą go te strusie 


(i. pat.) 
Socjal-komuna i Front Ludowy 


walczą o dobrobyt 
żydowskich bankierów 


Str. 4 


Sensacyjna interpelacja sejmowa 


oczenie została zmieniona. 
Wypadek ten potwierdza 0 
pinię tych ludzi, którzy opie- 


Poseł ks. Lubelski zgłosił 
do p. premiera oraz ministra 
poczt i telegrafów interpelację 
w sprawie gwałcenia w urzę- 
dach pocztowych tajemnicy li 
stowej. Interpelacja powiada: 
Dnia 22 grudnia ub. roku wrzu 
ciłem do skrzynki pocztowej 
w Sejmie list, zaadresowany 
do b. marsz. Seimu p. M. Ra- 
taja, w którym dziekowałem 
mu za przesłane mi gratulacje 
z powodu nominacji mojej 
przez Ojca św. na infulata-dzie 
kana kapituły katedralnej w 
Tarnowie. 

Dnia nastepnego dostał p. 
Rataj list. Korerta tego listu 
z pieczęcią poczty sejmowej 
była adresowana. jak to póź- 
miej p. Rataj stwierdził, moją 
ręką, wewnątrz zaś był list 
pisany inną ręką od jakiegoś 
nieznanego ani mnie, ani p. 
Ratajowi Eug. Chmielewskie- 
go z Przywuchy na Wołyniu 

Nastepnego znowu dnia, 
iest 24 grudnia 1937 r.. zawia- 
domił p. Rataja adw. dr Ołpiń- 
ski z Warszawy, ul. Nowo- 


grodzka 8, że otrzymał koper- | 
tę z pieczęcią poczty w Dub- | 
adresowaną | 


mie na Wołyniu. 
ręką Eug. Chmielewskiego, a 
wewnątrz koperty list ks. Lu- 
belskiego, napisany do p. Ra- 
taja. Nie potrzeba być detek- 
tywem, by ma podstawie po- 
wyższych faktów stwierdzić, 
że mój list wysłany przez pocz 
te seimową do p. Rataja i list 
p. Eug. Chmielewskiego do 
edw. Olpińskiego, zanim do- 
szły do rąk właściwych adre- 
satów, były przez kogoś w u- 
rzedzie pocztowym w War- 
szawie, otwierane, przy czym 
zawartość kopert przez prze- 


to | 


ERIE Si ta SSE R 


raiąc się na podobnych zda- 
rzemiach twierdzą, że w Pol- 
sce listy pewnych osób są w 
urzędach pocztowych przeglą- 
dane i notowane i dlatego o- 
soby listy w ważniejszych i 
poufnych sprawach pisane wy 
syłają nię pocztą, ale umyśl- 
nymi posłańcami. albo dobrze 
oklejone nie raz i w kilku ko- 
pertach. Następnie ks. Lubel- 
ski powołuje się na to, że tę 
tajemnicę listów gwarantuje 
mie tylko komstytucja, ale i 
przepisy pocztowe oraz prze- 


ETIA 
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prezesa Rady Ministrów oraz g 
ministra poczt z zapytaniem, co $ 
zamierzają uczynić w sprawie p 
zonkre dku gwali ` ; 3 
konkretnego wypad pog j mieszkającego tam żyda do opu- 
EH szczenia gminy. Niegdyś mieszka 


Rataja i listu p. Chmielewskie- | 1° tam bardzo wielu o i 


dr. | 


4 zego Narodzenia 1500 policjantów 


cenia tajemnicy listowej odnoś 
nie listu jego pisanego do p. 


go, zaadresowanego do 
Olpińskiego. 
Corocznie więc powtarza Ę 


się ta sama historia. W sejmie $ 


twierdzą — udowodniają to — R ¿ ke. POZA 
narusza Się ta- | R EAPGTA w bazylice św. 
a minister § Verana. 


poczt i telegrafów zaprzecza Ę który zniszczył 8 domów, a 100 


A listy — swoją drogą — i osób zginęło pod gruzami, 


że w Polsce 
jemnice listów. 


temu. 


ciną... 


Z TEATRU WIELKIEGO 


Najpoważniejszym w obecnym 
sezonie dorobkiem artystycznym 
Teatru Wielkiego jest — obok 
„Holendra Tułacza”, opera Meyer 
beera „dfrykanka, 


Egzotyczny charakter 
kanki“, 
wyprawy portugalskiego żegla- 
rza Vasco da Gama w poszuki- 
waniu nowych lądów, wymagał 
specjalnego wysiłku i nakładu 
pracy. 

Teatr Wielki nie uląki się jed 
nak tych trudności. Starannie 
przygotowana sztuka stała się je 
szcze jednym sukcesem opery po 
zmańskiej. 

W glównej mierze przyczyniła 
się do tego gra atrystów z daw- 
no u nas niewidzianym St. Dra- 
bikiem (Vasco da Gama) na cze- 
le. Drugą świetną pozycją aktor 
ską był niewolnik Melusco, któ- 
| rego grał Kugeniusz Maj. 

Z ról żeńskich należy wymie- 


z karne i zwraca się do 
ł 

| „Afry- 
| 

j 


8) 


ROG PRZEC 


Referat dla Kół S. N. 


AMA 


Cóż to się stało takiego i czemu to przypisać, że Międzyna- 
redówka Moskiewska tak szczodrą ręką sypnęła tyle pieniędzy? 
Na to posunięcie złożyło się kilka czynników, do których 


należa: 


1. bankructwo „budownictwa socjalistycznego w ojczyź- 
nie „bezklasowego* społeczeństwa i rodząca się w Ślad za tym 
konieczność wywołania fermentów i powikłań w innych pań- 
stwach celem odwrócenia uwagi poddanych czerwonego cara 
Stalina, od zagadnień wewnętrzno-rosyjiskich. 


2. poczynicne doświadczenia w Hiszpanii i Francji, 


gdzie 


rządy irontowo-ludowe doprowadziły do tak wielkiego napis- 
cia wstoesunkach wewnętrznych, że zajmują one uwagę całej 
Europy i pozwalaja wmawiać mieszkańcom sowieckiego „raju“, 
ze wulkan zachodnio - europejski lada moment wybuchnie i zgni- 
ły kapitalizm zachodni obróci w gruzy, i 


4 


3. procesy konsolidacyjne 


wśród tych społeczeństw i na- 


rodów, które trądem bolszewizmu jeszcze mie zostały w tym 
stopniu dotknięte, aby nie mogły przeciwstawić się napierającej 
coraz silniej inwazji komunistycznej. 


malujący .awanturnicze ! 


| szeza, 


nić przede wszystkim bohaterkę 


sztuki, „Afrykankę* Selice, w do § 
brym wykonaniu i aktorskim if 
głosowym dr. Stani Zawadzkiej. 


Sława Bestani, która wystąpi- 


ciepły, a przy tym bardzo melo- 
dyjny, lecz trochę słaby. 


tach zagłuszala ją 
brzmiąca orkiestra. 
Czysto i dźwięcznie brzmiały 
głosy K. Urbanowicza i W. Sepim 
giera. 
Inscenizację plastyczną „Afry- 


zwykle sukcesem — Zygmunt | 
Szpimgier. : 
Kierownictwo muzyczne spo- 


rańskiego, kierownictwo zaś chó 
ru w ręku M. Szczęsnowskiego. 


Operę wyreżyserowała Maria 
Janowska. - Kopczyńska. 
(j. pat.) 


Ý ki 


7 stynie, 
H Holdup w pobliżu Hebronu, 


Fi | [Se Swiata.. " 


W Wiedniu Związek antysemie 


urządził bal karnawałowy 

pod hasłem „Jedna noc bez ży- 
3 dów“. 

Düsseldorf. — W miejscowości 


Levern w powiecie Luebecke — 
(Westfalia) zmuszono ostatniego 


Budapeszt. Przed świętami Bo 


i budapeszteńskich ze swymi ofice 


rami na czele po odbyciu spo- 
wiedzi przystąpiło wspólnie do 


W Madrycie nastąpił a 


Jerozolima. Uczony angielski 
Starkey, który stał na czele eks- 
pedycji archeologicznej w Pale- 
zabity został w górach 


Rio de Janeiro. Rząd zezwolił 


R na ponowne otwarcie lóż masoń- 


skich, zamkniętych w czasie sta- 
nu wyjątkowego. 

Chicago. Żydzi zwołali tu wiec, 
na którym występowali niesły- 


i chanie ostro przeciw Polsce. 
ia w roli Ines, ma głos miły if 


Bukareszt. Do Izby Adwokac- 


J kiej wpłynął wniosek o skreśle- 
Zwła- É 
że w niektórych momen- | 
zbyt silnie ķ 
k nia przez radio firm żydowskich. 

$ Z dn. 10 bm. rząd rozpoczął ak» * 
4 cję odbierania 
i na handel artykułami monopolo 
ę wymi. 

kanki“ wykonał — z pelnym, jak į 


nie z listy 15% adwokatów po- 
chodzenia żydowskiego. 
— Wyszedł zakaz reklamowa- 


żydom zezwoleń 


Moskwa. Według danych z do- 
brze poinformowanych kół, w 


p sowieckich obozach pracy przy- 
A musowej 
czywało w ręku kapelm. St. Ba- § 


znajduje się obecnie 
ponad sześć i pół miliona oby- 7 
wateli, co stanowi około 4 proce. 
ogółu ludności Rosji sowieckiej. 
W obozach znajduje się od 2000. * 
do 10000 robotników przymuso- 


wych. 


ESTEAN WERE S 


W tych warunkach musimy sobie postawić pytanie, jakie 
czynniki natury duchowej i organizacyjnej, mamy do swej dy- 
spozycji, aby przeciwstawić się naporowi idącemu ma nas ze 


Wschodu. 


Mamy mniej więcej tą samą 
w przedrozbiorowych dziejach Rzeczypospolitej. 


którą widzieliśmy 
Jest jednak 


sytuację, 


tymi razem -w Polsce siła, która potrafi przeciwstawić się gro- 


żącemu  niebezpieczeństwu. 


Ta 


siłę stanowi zorganizoware 


Stronnictwo Narodowe. zdolne do podjęcia walki. 

Trzeba jednak, by także każdy Polak, świadomy grożącego 
Polsce niebezpieczeństwa ze strony komunizmu, stanął w sze- 
regu i wyruszył do śmiertelnego i bezwzględnego boju z bol- 
szewizmem, wspieranym przez żydowskie moce. Nie wolno już 
bowiem nikomu zasłaniać się tym, że walka ta musi być pro- 
wadzona przez Państwo, Bo państwo polskie jest tylko formą 


bytu Narodu Polskiego, więc Naród: tę walkę prowadzić musi. 
I należy ją prowadzić wszędzie tam, gdzie komunizm znaj- 


As 


duje swoich zwolenników, a więc w fabrykach przemysłowych. 
instytucjach społecznych, w każdej wsi, osadzie tub mieście, — 
słowem tam, gdzie komumizm zapuszcza swe zagony. 

A walka ta musi być rozpoczętą, dopóki jeszcze nie jest za 


późno. 


« 


Baczność, bo wróg przed bramą. 
KONIEC. à 


w uchwałach Synodu Biskupów Polskich 


W roku 1936 odbył się w 
Częstochowie Pierwszy Polski 
Synod Plenarny, w którym 
wzięli udział wszyscy biskupi 
polscy. Synod zajął się ustale- 
niem zasadniczych uchwał, od- 
noszących się do życia Kościo 
ła Katolickiego w Polsce. 

W dniach ostatnich uchwa- 
ły te zostały definitywnie za- 
twierdzone przez Stolicę Apo- 
stolską i ogłoszone w prasie. 
Obowiązywać one będą od 
15 czerwca 1938. 

Ponieważ wśród uchwał Sy 
nodu Plenarnego jest kilka o 
znaczeniu zasadniczym także 
i dla życia wewnętrznego na- 
szego państwa, przeto waż- 
niejsze z nich w wyijątkach 
przedrukowujemy. 

W artykule 57 Synod Bisku 
pów Polskich określił wyraź- 
nie stosunek katolicyzmu do 
masonerii, komunizmu i socja- 
lizmy: „Nie godzi się należeć 
i popierać, ani współpracować 
z sektami, z masonerią, z S0- 
cialistami, ani z innymi orga- 
nizacjiami, zarówno jawnymi, 
jak i tajnymi, które są Wrogie 
Kościołowi i porządkowi spo- 
łecznemu, albo szeczą zoboięt- 
nienie religijne. W szczegól- 
niejszy sposób Synod Plenar- 
ny wzywa katolików, by się 
pilnie strzegli komunizmu, sta- 
nowiącego naigroźniejszą Zar 
razę współczesnego Świata i 
by wszelkimi sposobami zwal- 
czali zarówno jego przebiegłą 
propagandę, jak i zgubne ha» 
sła burzenia religii, szerzenia 
nienawiści, miszczenia wszel- 
kiego ładu społecznego”. 

Ważny też i doniosły w tre- 
ści jest artykuł 122 uchwał 
Synodu, dotyczący wychowa- 
nia młodzieży, gdzie biskupi 
polscy zażądali wyraźnie od- 
łączenia Polaków od uczniów 
i od nauczycieli — żydów: 

„Na mocy prawa przyro- 
dzonego i uroczystych orze- 
czeń papieskich, a zwłaszcza 
na mocy encykliki o chrześci- 
jańskim wychowaniu młodzie- 
ży, rodzice - katolicey powinni 
się domagać, aby ich dzieci 
kształciły się w katolickich 
szkołach wyznaniowych. Za- 
nim szkoły wyznaniowe utwo 
rtzone zostaną, Synod Plenar- 
ny nalega, aby wierni z prawa 
i z obowiązku domagali się, by 
nauwczanie w obecnym ustroju 
szkolnym odpowiadało w ca- 
łości zasadom nauki katolic- 
kiej i aby młodzieży mie nara- 
żano na szkody religijne i mo- 
ralne przez niestosowną koe- 
dukację, przez łączenie mło- 
dzieży katolickiej z żydowską 
i przez powierzanie wychowa- 


mia młodzieży katolickiej nau- 
czycielcm innowiercom, 

Do tych zaś, którzy w tej 
chwili dzierżą w swym reku 
władzę w państwie, Synod 
zwraca się w artykule 71 z ta- 
kim oto, słusznym zupełnie we 
zwaniem: „Synod Plenarny 
wzywa katolików, maiących 
udział w rządach Rzeczypo- 
spolitej, lub należacych do Izb 
Ustawodawczych, aby w speł- 
miąniu swych obowiązków i u- 


się zasadami katolickimi". 
Przytoczyliśmy te wyjątki 
z uchwał Synodu 


dzie wykazać raz jeszcze, 


Pikiety ich rażą... 


W tygodniku „Zwrot“, który 
jest organem tak zw. „Frontu 
Morges“, znajdujemy następują- 


cą notatke: 
a. W okresie przedświątecz- 
nym  mHuodzież endecka i oene- 


rowska piketowała sklepy żydow 


skie. Żydzi pikietowali z kolei pi | 


kieciarzy, a policja rozstawiała 
pikiety wokół pikietujących i pi 
kietowanych. 

Wobec ogóluego rozpikietowa- 
nia handel przedświąteczny: to- 
czył się spokojnie i bez 
szkód”, 


| 
mp praw kierowali 
j 


prze- | 


za 


Notatka ta, to wyraźne kpiny 
z akcji pikietowania sklepów ży 
dowskich, prowadzonej przez set 
ki narodowców bezinteresownie 
i z oddaniem sprawie odżydzenia 
Polski. Akcji skutecznej. Odsła- 


nia ona prawdziwe oblicze „Fron $£ 
i związanego z nim $ 
które od Ę przemysłowych. 
czasu przebąkuje coś Ą , 

È ONZ 7) y 
swoim rzekomym | BYDGOSZCZ 


tu Morges“ 
„Stronnictwa Pracy“, 
czasu do 
nieśmiało 0 
antysemityźmnie. 


Teraz wiemy, jak wygląda on 6 
w rzeczywistości! Zakłamane fra 
zesy! 


„Moment“ (nr. 300a. str. 5) 
zodaje: 

Ubogi handlarz, sprzedający 
papierosy, zwrócił sie do Pre- 
zydenta Państwa z prośbą, 
którą własnoręcznie napisał w 
żargonie żydowskim: 

-..Powołuje się na swe po- 
krewieństwo ze Szmulem Zbyt 
kowerem, którego imieniem na 
zywa się jedno z warszaw- 
skich przedmieść, Szmulowiz- 
ma 4. 
Więc krewny tego Szmula, 
który żył w Polsce sto kilka- 


TES RICE ZEWN Ped SEET PEE EEEE A ZSEE TEE TDU ELT 


Po żydowsku do Prezydenta R.P. 


dziesiąt lat temu, 


niu roku 1938! 

A czy jaki Niemiec lub Ro- 
sjanin, w Polsce zamieszkały, 
ośmieliłby się pisać do Głowy 
Państwa Polskiego. nie po pol 
sku? 


podanie na jezyk polski? !... 


A meże chciał, żeby „wła- K 


dza* też mu po żydowsku od 
pisała ? 


Na walnym zebraniu Syn- 
dykatu Dziennikarzy  Wileń- 
skich zmieniono statut w tym 
kierunku, że członkami Syndy 
katu nie mogą być żydzi i o- 


Wyrzucono dziennikarzy-żydów! 


ne! 


| WARSZAWA 


Biskupów Ę 
Polskich, aby na tym przykła- § 
że # 
nie kto inny, a właśnie Stron- jg 
nictwo Narodowe oparło swój $ 
program ma zasadach katolic- Ę 
kich i o realizację tych zasad Ę 
w życiu politycznym, społecz- ķ a 
nym i gospodarczym walczy. | W Tarnowie, 
A: 3 s który w roku ub. 
Naszym przecież celem jest Ę 


t czy ów handlarz żydowski : i i 

nie zma Żadnego żyda w pol. | Korespondencja z Czytelnikomi 
sce, któryby mu przetłumaczy! ý 
$ Za nadesłany artykuł serdecznie 


: Plony systemu 


Sad Okregowy rozpatrywał 


; sprawę Heleny Dołęgowskiej, u-' 
H rzędniczki policyjnej kasy samo 
a pomocowej, która zdefraudowała 


11.000 złotych. 

Wyrokiem sadowym skazana 
została na półtora roku więzie- 
nia. 


17 GA) 


TARNÓW M, 
Został wręczony akt oskarżenia 
pracownikowi urzędu pocztowego 
T. Schónihalerowi, 
został przy- 


$ chwycony na kradzieży żywności 
Katolickie Państwo Polskiego AE 


Narodu! 


z paczek żywnościowych oraz li- 
stów amerykańskich. Jest to już 
trzeci wypadek nadużyć w tym 
urzędzie. 


STRYJ 

W Brosznowie został z polece 
mia prokuratury w Stryju are- 
sztowany nadleśniczy Kestler za 
popełnienie szeregu nadużyć. 
Śledztwo w toku. 


BIAŁYSTOK 

W Białymstoku wykryto wiel- 
kie nadużycia dewizowe. Zatrzy- 
mano 9 osób, znanych w miej- 
scowych sferach kupieckich i 


Rendant gminy Gościeradz w 


i pow. bydgoskim, Jan Saganow- 


ski skazany zostat na 3 lata wię- 


; zienia za kradzież 8 tysięcy zł 2 
K pieniędzy gminnych. 


| GNIEZNO 


Sąd Okręgowy skazał na 1 mie 


ra € siąc aresztu Wacława Szałka 2 
Ć i z H Lubawy, który przez niedbalstwo 
w geiegi walczącego o lepsze jutro | 

x U wiązków 
Stronnictwa Narodowego! 
H sokości 1.145 złotych. 
pi 


służbowe w czasie pelnienia obo- 
komornika naraził 
Skarb Państwa na straty w wy- 


STANISŁAWÓW 
Urzędnik K. K. O. w Śniatyniu, 


Tadeusz Sozański, który od dłuż 
i szego czasu popełniał w kasie de 
jeszcze mie g 
umie pisać po polsku, w stycz § 


jraudacje, podpalił gmach K. K. 
0. dla zatareia śladów swych 
trzestępstw. 

Sozańskiego aresztowano i od- 


j stawiono do więzienia w Koto- 
H myi. 


Gen. R. Stokalski, Maniewicze. 


dziękujemy. Wykorzystujemy go 
w bieżącym numerze „Polski Na- 


$ rodowej“. 


Z niecierpliwością czekamy na 
zapowiedziany materiał o woj- 
nie chińsko - japońskiej. 


Kol. Jan Balcerzak, Mogilno. 


E Sprawozdanie z działalności S. 
soby pochodzenia żydowskie- ś 
go. Przeciw wnioskowi głoso- E 
wali dziennikarze z prasy sa» 


nacyjno - ozonowej. Znamien- $ 
a renie. Czołem! 


N. w powiecie mogileńskim umie 
ścimy po przerobieniu go. Pro- 
simy o regularne nadsyłanie wia 
domości o pracy narodowej w te 


Str. 


Echa gi 


Poznanii 


Łamanie enłatkiem w Kołach S. N. 


Cały szereg Kół Stronnietwa ; 
Narodowego w woj. poznańskim | 
obchodziło w końcu grudnia ro- | 
ku 1937 i pierwszej połowie stycz ; 
nia br. uroczyste obchody gwia- | 
zdkowe, połączone z tradycyjnym | 
łamaniem sie opłatkiem. | 

Ponieważ na lamach „Polski | 
Narodowej“ brak nam miejsca | 
na dokładne sprawozdania z 
wszystkich tych uroczystości, 
przeto ograniczymy się dziś do 
opisu obchodu gwiazdkowego w 
Kole S. N. Stare Miasto w Po- 
znaniu. Sprawozdania zaś z in- 
nych opłatków zamieścimy — w 
skrótach — w najbliższym nu- 
merze naszego tygodnika. 

Opłatek Koła S. N. Stare Mia- 
sto w Poznaniu odbył się dnia 5 
stycznia br. w sali Domu Kato- | 
lickiego na Śródce. Połączony on | 
był z uroczystym przyjęciem na 
członków 40 nowych kandyda- | 
tów. | 

Po. raporcie i calą) 
„Pieśni Bojowej“ uroczystość za 
gaił kierownik Koła, kol. Ma- | 
rian Skrzypczak. Równocześnie | 
wygłosił on krótkie, okoliczno- 
ściowe przemówienie do kandy- | 
dątów, wskazując im obowiązki, | 
ciążące na każdym karnym, zor- 
ganizowanym narodowcu. 

Po okolicznościowych i uda- 
nych deklamacjach kol. Lisiec- 
kiej i Zalewskiej nastąpiła uro- i 
czysta chwila złożenia przez kan | 
dydatów członkowskiego przyrze 
czenia organizacyjnego. 

Do nowo przyjętych członków , 
delegat Zarządu | 
Grodzkiego 6. N. w Poznaniu, | 
kol. Antoni Wolniewicz. Mówił | 
on o pracy, jaką dla dobra i po- | 
tegi Narodu (Polskiego poniósł | 
Roman Dmowski i o tych, któ- | 
rzy mają za Jego wskazaniami 


przemówił 


Dr med. Tadeusz Wróbel 
lekarz 
Sw. Marcin 25 |. ptr. 


godz. przyjęć: 


tel. 17-16 


znów przyjmuje chorych 


Skóry surowe 
każdego rodzaju 


kupuje 


Wachio Zarnowski 


Rurtowny Handel Skórami 


Poznań 
Tama Garbarska 25/28 


—. pracę tę w dalszym ciągu pro- 
wadzić. IPodniosłe i mocne w tre- 
ści przemówienie kol. Wolniewi- 
cza spotkało się z gorącym przy- 
jęciem ze strony zebranych. 
Następnie ks. kan. Szreybrow- 
ski, życząc wszystkim pomyślno- 
ści w Nowym Roku i łamiąc się 
tradycyjnie opłatkiem,. podkreś- 
lil ścisłą łączność S$. N. z Kościo- 
łem Katolickim, na którego zasa 
dach jest przecież program na- 


rodowy oparty. 

Okolicznościowe życzenia skła- 
dali także delegaci poszczegól- 
nych Kół S. N. w (Poznaniu. 

Część oficjalną 
przeplataną . śpiewem 
skich kolend, zakończono 
mnem, Młodych. 

W godzinach wieczornych od- 
była się skromna zabawa tanecz- 
na dla członków §. N. i zapro- 
szonych gości. 


staropol- 
„Hy- 


Chieb dla Polaków 


W Gorlicach potrzebny jest 
skład żelaza, owocarnia, galante- 
ria tekstylna itp. Poza tym po- 
trzebny jest czapnik. Dla szybko 
decydujących się jest wolny lo- 
kal przy głównej ulicy za 40 zł 
miesięcznie. 

W zagłębiu naftowym jest do 
wydzierżawienia lub do kupienia 
huta szkła. Posiadamy bliższe 
szczegóły. 

W Małopolsce potrzebny jest 
do dużego miasta kierownik dzia 
łu damskiego przy dobrze pro- 
sperującym zakładzie krawiec- 
kim. 

Koto Przemyśla potrzebny jest 
skład bławatów, żelaza, szkła, 
porcelany, ubraniowo - norym- 
berski i inne. Składy względnie 
stoiska można przerobić z dużej 
ubikacji. Tamże potrzebny wspól 
nik do prowadzenia hurtowni ty 
toniowej. Potrzeba 14 tys. zł. 

Koło Rzeszowa potrzebny jest 
wspólnik do założenia piekarni z 
kapitałem 1 tys. zł. Świadectwo 
rzemieślnicze wymagane. Lokal 
do dyspozycji. 

W mieście powiatowym woj. 
wileńskiego jest potrzebny zarzą 
dzający apteką. Posada przezna- 


10 - 12, 4 - 6. 


„SWÓJ do Swego - 


` Wszyscy do 
Kałamajskiego" 


czona tylko dla narodowca, któ- 
ry będzie równocześnie czynnym 
w tamt. placówce S. N. Tamże 
potrzebny jest od zaraz: skład 
żelaza, handel skór, fotograf, ze- 
garmistrz, 


scu. 


konfekcji damskiej, 


góly posiadamy. 


Niedaleko Lodzi potrzebny jest ; 
kamasznik, specjalista na buty 
i damskie cholewki z dwiema ma g 


Będzie jedynym Polakiem tej 


branży na miejscu i ma zapew- | Satrosta Grodzki w Poznaniu na 


nione poparcie wszystkich Pola- | desłal nam następujące sprosto- 


j wanie: 


ków. 

W Krakowie jest do nabycia 
sklep konfekcyjny z obrotem ca 
20 tys. zł miesięcznie. Sklep jest 
dobrze zaopatrzony i ma dosta- 
wy do różnych instytucji. Po- 
trzeba kapitału ca 70 tys. zł. 
nia zaprowadzony skład kolo- 
nialny za 2 tys. zł. 


Iniormacji udziela 


rodowego w. Poznaniu, 


10—14-tej. 


kach pocztowych. 


Polacy: 


uroczystości, 


į iat-prepozyt kolegiaty w 


* dowa. 


skład manufaktury, Ñ 


skład szkła, skład spożywczo-ko- $ ł k y x > 
lenialny, oraz kino i drukarnia. | ki y sę Sir zawieszający dzia 
Miasto liczy 15 tys. mieszk. urzę- 8 aa WR REND 
dy powiatowe i wojsko na miej-Ś*, | Ę E 
a i wieckim w województwie bia- 


W Bielsku potrzebne są nastę- ; łostockim na Kurpiach. Pomi- 


pujące składy: konfekcji męskiej | 

oraz hurto- g Szeregi Stronnictwa Narodowe 
wnia kolonialno - spożywcza. Lo $ e wzrosły tam bardzo znacz- 
kale do dyspozycji. Bliższe szcze- | "IS: 


Tytułem kosztów Ę 
manipulacyjnych prosimy za- $ 
łączać do listów 1 zł w znacze HE 


iZ żałobnej Karty - 


a W Poznaniu zmarł nagle Śp. 
Tadeusz Tabaczyński, b. po- 


s sel Związku Ludowo - Naro- 


dowego, znamy działacz naro- 
dowy. w Małopolsce. 
* m * 


W Grabowie nad Prosną 
zmarł proboszcz miejscowy Ś. 
p. ks. Meissner, długoletni pra 
ro-* 
dzie, brat prezesa Zarządu 0O- 
kręgowego S. N. w Poznaniu, 
kol. sen. dr. Czesława Meissne 
ra. 

Pogrzeb jego zamienił się w 
olbrzymią manifestację naro- 
Nad grobem przema- 
wial m. in. prezes powiatowy 
S. D w Środzie, kol. dr T. Muy 
sial. 


S. N. w pow, wysoko 
mazowieckim znowu działu 


Władze administracyjne cot 


mo zawieszenia działalności 


Sprostowanie. 
W związku z notatką pt. „Cha- 


I. Ą s rakterystyczne zajście w Przyty- + 
szynami i 1 tys. zł na surowiec. $ 


j ku“, umieszczoną w „Polsce Na- 


rodowej“ nr 3 z dnia 16. 1. 1988, 


Nieprawdą jest, by przod. Chro 
bak Franciszek — komendant Po 
sterunku w Przytyku, doprowa- 


a dzonego na Posterunek w Przy- 
H tyku w dniu 29. 11. ub. r. Ważyń - 
Ę skiego Juliana uderzył kilkakrot * 
Koło Lublina jest do wykupie- Ñ nie w twarz, natomiast prawdą 
> jest, że tak przod. Chrobak jak i 
$ inni szeregowi Policji doprowa- 
Wydział p 
Gospodarczy przy Zarządzie § 
Okręgowym Stronnictwa Na- ji prowadził legalną akcję bojkoto- 
przy § wa, 
ul św. Marcina 65 m. 9 od g. $ ` 
jących u żydów — stosował ter- 


dzonego 'Ważyńskiego nie bili. 
Nieprawdą jest, by Ważyński 


natomiast prawdą jest, że 
Ważyński względem osób, kupu- | 


ror. 
Starosta Grodzki 
p. 0. (—) mgr. Głodowski. 


| Popierajcie wyroby firmy „PRZEMYSŁ GILZOWY" 
Stetan Kamiński i A. Woźniak 


w Warszawie - Rymarska 12 


„ZŁOTA RÓŻA” — „WUALA* — „MASKOTKA“ 
„OKEJ“ — „SUPER OKEJ“ IZŻWIELE INNYCH 
Jest to jedyna fabryka gliz w Polsce, która na wszystkich swo- 


ich placówkach zatrudnia wytącznie Polaków-Chrześcijan } bez- 
robotną młodzież polską. 


S$. OLAŃSKI. 


43 Handlarze żywym towarem, żydzi, porwali Haneczkę 
Więckównę. Świadek porwania, młody Sokół, Stalecki, 
udał się po pomoce do „Towarzystwa Samopomocy Naro- 
dowej”, z którego członkami, postanowili odszukać por- 
waną. Już byli na jej tropie, po ucieczce z rąk żydow- 
skich, lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie T; 
S. N. nie opuścili jednak rąk i szukali Haneczki dalej. 


A przed nią zjawiają się coraz to nowe światełka, rozrzut- 
cone jak świecące robaczki w noc świętego Jana, lub złociste 
pszczoły. — Zdaża ku nim. — Boi się zajrzeć. 

Jednak zagląda w jeden z dalszych otworów. Znowu pokó: 
ale jaż wykwintnie, prawie rozkosznie umeblowany. Otomana 
" z masą barwnych poduszek i ściany zawieszone dywanami, pu- 

+ Szysty też dywan na podłodze. Na otomanie wpół leży, wy- 
twornie ubrana dama. W sukni wieczorowej. Czarnej — ze Świe 
cącymi dżetami. To suknia balowa, głęboko wycięta. Wśród tei 
czerni wykwitają białe, toczone ramiona i smukła szyja. To nie 
żydówka! Stanowczo nie żydówka. Fa głowa przepiękna o ry- 
-Sach regularnych jakby w kości słoniowej rzeźbionych, jakby 
z kamei starożytnej wziętych, o cienkim profilu, w bujnej ikoro- 
nie kasztanowatych włosów, nie może być żydowską. 
Haneczka podziwia tę przepiękną pamią z twarzą tak do- 

rą i jakimś smutnym zamyśleniem naznaczoną. 

Chyba musi być szczęśliwą w takim rozkosznym pokoju 
i w takich przepięknych sukniach. — Musi być bardzo bogatą. 

— Może ją zawołać? — Ją prosić o ratunek? 

Przebiega myśl przez skołataną główkę Haneczki. Ale je- 
Szcze: nie śmie i wpatruje się w tę cudną postać, ani zastana- 
wiając się nad tym, skądby ta piękna pani się wzięła, w tym 
samym domu obok starej kaprawej Cyrli i dwóch potwornie 
okaleczałych żydówek. 

Haneczka wpatruje się jak urzeczona. Pani podnosi się, — 
wyciaga białe łabędzie ramiona, — wstaje, idzie jakimś niepew- 

_. Rym krokiem naprzód.. z ramionami wyciągniętymi przed sie- 
" bie, jakby we Śnie... Jakby lunatyczka. Więckówna nigdy nie 
widziała lunatyczki, ale słyszała i czytała w powieściach i... 
sądzi, że właśnie tak muszą chodzić lunatyczki. 

Nagle głębokie, bolesne, aż prawie rozdzierające w połą- 
czeniu z głuchym jękiem, westchnienie wyrywa Się z piersi tej 
wytwornej pani, która powinna być przecie szczęśliwą. Od niej 
płynie i wije się w tym pokoju, w tei rozkosznej komnacie jakiś 
ogromny, nieogarniony smutek. 

Haneczkę przebiega znowu dreszcz. Coś niesamowitego jest 
w poruszeniach tej smukłej czarno-białej lunatyczki, jakieś u- 
rzeczenie. Czy to sen, czy bajka. Może to jaka czarownica z 
czarnym kotem urzekła ją, FHaneczkę, i takie przed: nią przesuwa 
widziadła. Niezawodnie to zaczarowany Świat, ale jakimiż 
strasznymi czarami zaklęty. Haneczce bije serce, przyciska do 
niego swą skaleczoną rączkę, a ono ciągle bije... =a 

Lecz co to? Co to za krążenie tei pani wzdłuż ścian? Dla- 
czego w tak Światłym pokoju, zalanym powodzią światła ta 
pani idzie po omacku, sunąc smukłymi dłońmi po miękkich o- 

iciach. 

Co to? — Ależ tak... — Haneczce nagle przebiega jedna 
krótka, jak odległa, cicha, błyskawiczna myśl. 

— Chyba ona jest ślepą ! 

Ale nie to nie może być. Pani wróciła na miejsce, na swą 
otomane usiadła i przymyka oczy. spuszcza blade powieki pła- 
tami motylich rzęs obramowanie. Bruzda na czole się. pogłębia 
i smutek przechodzi w jakiś rozpaczliwy ból, nieutmoną roz- 

pacz. 


RE CEE SZ CD CY AGORY 


Prenumerata pocztowa: 


miesięcznie gr. 45, kwartalnie zł. 1,25, pót- 
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5—. — :W Tazie 
"wypadków spowodowanych siłą wyższą, Wy- 
dawnietwo nie odpowiada za dostatczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać 
się niedostarczonych numerów, lub 
odszkodowania. 


C O E EC OAI: JĄ PETZ DAE u 
Wydawca: Zarzad Okręgowy Str. Nar. w Poznaniu w osobie dr. I. Wróbla. 


Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14, 
telefon 19-49. 

Konto P. K. O. Pożnań 211 424, Nr. kartoteki 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko- 
pisów nie zwraca się. Redakcja udziela od- 
powiedzi na łamach pisma. Redaktor przyj- 
muje co dzień z. wyjątkiem niedziel i świąt 
od godziny 11—13, 
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Faneczka drży i przymyka również oczy. 

Z nagła ciszę rozdziera ostry krzyk trwogi. 

Haneczka otwiera oczy, wpatruje się w otwór, choć ząbki 
jej dzwonią, jakby tańczyły charlestona. 

Piękna pani nie jest już sama. Rozpaczliwie wyciąga ręce 
przed siebie, jakby chciała kogoś odtrącić — odepchnąć. 


A z pod ściany skrada się cichym krokiem, — kocim ru- 
chem, wytwormie ubrany jegomość. — Zyd! — Niezawodnie 
żyd! — Młody, elegancki, przystojny żyd! — Ale jakże mu 


świecą, jak jarzą się dziko oczy. Zdaje się że to widmo, zbliża 
się do widma. 

Przyskoczył, jednym tygrysim susem, chwycił za włosy 
piękną panią, — tak, iż się rozsypała jej brązowa korona. Jed- 
nym szarpnięciem przechylił cudowną królewską głowę wstecz. 

Haneczka zamarła, — tchu jej zabrakło. 

Teraz, teraz właśnie ujrzała, gromne, szeroko rozwarte o- 
czy, — w przecudnej oprawie powiek i rzęs — ogromne prze- 
rażone oczy — oczy bez źrenic... Oczy zbielałe... Bielmem od 
skraju do skraju przykryte... Oczy ślepe... 

Długi przeciągły krzyk, przerażenia, bólu, rozpaczy i ja- 
kiegoś niesamowitego gniewu wydarł się z ust ślepej pięknej 
kobiety. 

Krzykowi temu odpowiedział drugi, dziewczęcy, gdzieś z 
góry. — Faneczka zemdlała. 


Kiedy się ocuciła, cisza panowała dokoła. Nie odrazu zo- 
rientowała się i przypomniała sobie gdzie jest. Przypomniała 
te straszne obrazy, które się przesuwały przed nią. Przypom- 
niała sobie tę piękną, ślepą panią, katowaną przez żyda, ponie- 
wieraną przez żyda. To było takie straszne... Ilaneczka już nie 
śmiała spojrzeć w otwór, a jednak, zapragnęła spojrzeć... Szu- 
kała go i... już nie znalazła. Nie było tego pięknego pokoju z tą 
nieszczęsną piękną panią, nie byłó tego otworu. Co się z nim 
stało, nie wiedziała. 

Ale tam dalej świeciły nowe światełka. 

Haneczka popełzła naprzód. szukając wyjścia. 

Przy ostatnim światełku, przy ostatnim otworze, jaki jej 
jeszcze przyświecał, skusiła się i... zajrzała. 

Znowu ujrzała pokój jasmo oświetlony. Dziwna rzecz, — 
wszystkie te pokoje, które widziała, nie miały okien. Dopiero 
teraz zastanowiło ją to zjawisko. Wszystkie bez okien i wszy- 
sktie oświetlone... chyba elektrycznością. Ten też nieźle urzą- 


dzony, choć bez przepychu... pokoju „Ślepej pani“. Dreszcz 
przebiega ją na wspomnienie... WRZE 
Tu szept jakichś rozmów. — Wsłuchuje się. 


To nie obcy szwargot żydowski, to swoiska mowa.. to 
szept polskiej mowy. 

Wpatruje się. 

Uirzała w rogu troje dziewcząt, skupionych przy sobie ma 
kanapie i rozmawiających pólszeptein. 

— Kasiu, czy nas wywiozą ?P... 

Trwożny płynął głos. 

— Nie wiem, kochanie, nie wiem... ale pewnie nie... przy- 
najmniej nie teraz. 

Główki zlęknionych ptasząt pochyliły się ku sobie. prawie 
przylgnęły. Oczy dwu innych młodszych, drząc płochliwie jak 
oczy sarenek leśnych, śledziły tę, która zdawała się być star- 
szą i która udzielała informacji, zwaną Kasią. 

(C. d. n.) 


OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej .20 gro- 
szy od 1 łamowego milimetra. Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miej- 
sca 20% drożej. DROBNE cygłoszenia (naj- 
wyżej 50 słów, w tym 7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 gr. Dla poszukujących pracy bezrobot- 
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do numeru przyj- 
muje się do wtorku godziny 10-tej. 


RAES AEREE E A E TA T SRE EE EE P E PW O AA EE E TRAK 
Redaktor; Janusz _Patalong, Poznań, 


Czolonkami Drukarni Technicznej w Peznanła, 
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Żyd na czeli 


Sytuacja polityczna w Ro- 
sii sowieckiej, której wyrazem 
jest fakt, że rzeczywistymi 
władcami Bolszewii są mie „ko 
misarze lrdowi*, ale urzędnicy 
Kompartii, znajduje swoje od- 
bicie także i w dziędzinie woj 
skowei. 

Rozreklamowana i rozkrzy- 
czanha Czerwona Armia to 
wcale nie teren władzy sowiec 
kich marszałków i generałów. 
Gi bowiem są tylko dekoracją, 
a w wyjątkowych wypadkach 
pomocą techniczną. Z chwilą 
jednak rozstrzelania marsz. 
Tuchaczewskiego i 7 jego to- 
warzyszy odpadła ostatnia na 
wet możliwość pomocy tech- 
nicznej. Pozostali bowiem ofi- 
cerowie z marsz. Woroszyło- 
wem są tylko figurkami, obra- 
cającymi się na rozkaz Stali- 
na; o woisku zaś nie mają zie- 
lonego pojęcia. Dość wspom- 
mieć, że osławiony marsz. 
Woroszyłow jest z zawodu... 
ślusaczem! 

W takich warunkach fak- 
tycznymi kierownikami Czer- 
womej Armii są tzw. „komisa- 
rze polityczni”. Takim dykta- 
torem wojska bolszewickiego 
był doniedawna żyd Jankiel 
Gamarnik. Po jego rozstrze- 
laniu stanowisko to objął na 
krótki czas, Smirnow, który 
obecnie przeszedł na inny u- 
rząd. 

Funkcje kierownika politycz 
nego zarządu Czerwonej Ar- 
mii objął z dniem 1 stycznia 
żyd 


Ż EA „SYM EC 


Nagle i niespadziewanie doko- 
nała się bezkrwawa i bezgłośna 
rewolucja w tzw. „Ozonie”. Twór 
ca i dotychczasowy „wódz“ tego 
tworu politycznego, płk. Adam 
Koc ustąpił ze swego stanowi- 
ska. Podobno z powodu złego 
stanu zdrowia.. Choć różni róż- 
nie o tym mówią. A są i tacy, 
dla których płk. Koc był nie ty- 
le chory fizycznie, ile raczej — 
politycznie... 

Kd 


A zreszta i z ta chorobą spra- 
wa nie jest tak bardzo prosta. 
Bo płk. Koc obok „szefostwa“ O. 
Z. N.u był również komendan- 
tem naczelnym Zwiazku Legio- 
nistów. „Szefostwa w O. Z, N.-ie 
się zrzekł, bo na pracę nie po- 
zwalat mu rzekomo zły stan zdro 
wia .., 

dle nie było jakoś — i nie ma 
— tego złego stanu zdrowia przy | 
dalszym sprawowaniu przez płk. 
Koca „wodzostwa* w Związku 
Legionistów... 


Czer 


Leiba Mechlis. 

Warto — choć pokrótce — 
zapoznać się z życiorysem tej 
nowej „gwiazdy“ bolszewic- 
kiej. 

Leib Mechlis ma obecnie 48 
lat. Do rewolucji bolszewic- 
kiej był zwykłym małomia- 
steczkowym „handełesem', — 
kupczącyjm starzyzną i gałga- 
nami, 

Bramy kariery społeczno - 
politycznej otworzył dopiero 
przed nim wybuch rewolucji 
w Rosji. W roku 1918 Mechlis 
wstępuje do partii komunistycz 
nej, gdzie — z racji swego ży- 
dowskiego pochodzenia — Z0- 
staje od razu politycznym ko- 
misarzem w 46 dywizji pie- 
choty. Dywizja ta działała na 
frontach: sowieckim południo- 
wo - zachodnim (przeciw Pol- 
sce) i południowym (przeciw 
gen. Wranglowi). Leiba Mech 
lis odznaczył się tam nieby- 
wałem okrucieństwem w sto- 
sunku do aresztowanych Po- 
laków i Rosjan. 

W roku 1922 przechodzi do 
służby administracyjnej, a w 
roku 1926 jest już urzędnikiem 
Centralnego Komitetu Partii 
Komunistycznej. Na tym stano 
wisku wykazuje tak rażące 
braki w wykształceniu — na- 
wet politycznym, — że na roz 
kaz swoich przełożonych uda- 
je się do Moskwy na Wyższe 
Kursy Marksizmu i do Insty- 
tutu Czerwonej Profesury. 

Od roku 1930 do obecnej no 


minacji het eatis byi re- 


Więc jak jest ostatecznie e tym 
zdrowiem? Czy płk. Koc jest 
adrów czy chory? Jeżeli chory — 
to dlaczego siedzi dalej jako ko- 
mendant w Związku  Legioni- 
stów? A jeżli zdrów, to dlaczego 
ustąpił z „szefostwa“ O. Z. Nu? 
Co się kryło za kulisami tej re- 
zygnacji? 

Prawdopodobnie — polityczne 
niepowodzenia i kompromitacja 
O. Z. N-u w „terenie“... 


ke $% 


Ed 


Bytemu szefowi „Ozonu“ prasa 
sanacyjna, a nawet ta, której o- 
blicze polityczne jest niewyraźne 
i miezdecydowane, poświęciła cie 
pte wzmianki, stawiac jego spryt 
i gastugi polityczne... Inna 
rzecz, że nikt nie wie, w czym 
się to miało objawiać... 

A „Mały Dziennik* stara się 
nawet udowodnić, że płk. Koc 
był wzorem skromnego i „ubo- 
M uchneco” działacza polityczne- 
go! Pismo to tak dosłownie pi- 
sze: „Ubożuchny dworek w Świ- 


daktorem naczelnym moskiew ž 
skiej „Prawdy“, — centralne- # 
bolszewików. WĘ 
jego urzędowania dof zwał ich do urzędu gminnego, 
przyjęta % 
została wielka ilość żydów — -i 
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go 
czasie 
prasy bolszewickiej 


organu 


analfabetów. 


stal członkiem Komitetu Cen- 
tralnego Partii Komunistycz- 
nei, a kilka miesiecy temu kie 
rownikiem centralnego wydzia 
lu prasy i wydawnictw bol- 
szewickich. 
Przy ostatnich „wyborach 
rosyjskich został „wybrany“ 
postem do Naczelnego Sowie- 
tu, w podmoskiewskim okre- 
gu Kuńñcewo, zamieszkałym 
przez wybitnych dygnitarzy 
bolszewickich. 
Ostatnim szczeblem kariery $ 
obrotnego żydka Mechlisa jest. E 
właśmie stanowisko komisarza 
politycznego Czerwonej Armii. 
W ten sposób w Sowietach 
jeszcze jedno ważne stanowi- 
sko zostało obsadzone przez 
żyda, 
I są jeszcze ludzie. którzy 
nie chcą wierzyć, że komu- 
nizm to żydowski twór — dla £ 
BIRD ji 


drach Małych, "UE fotogra- 
fie można było oglądać w całej 
prasie z okazji zamachu w lecie 
roku ub. by najlepszym świa- 
decitwem skromnego, służbą pu- 
bliczną p ii iać życia wta- 
ściciela”. 

* 


dno, widzieliśmy tę fotografię. 
Tylko, że nie było tam wcale „u- 
bożuchnego dworku”, lecz kom- 
fortowa, pięknie położćna, willa. 
W jeżdżano zresztą do niej tylko 
limuzynami... „Ubożuchno“. 

+ M + 

Ilu jest w Polsce ludzi, którzy 
g otwartymi rękami przyjęliby 
podarunek w postaci „ubożuch- 
nego dworku“ płk. Koca?... A 
ilu jest takich, którzy swoje gro 
szowe zarobki zamieniliby bez 
namysłu na „ubożuchna“ emery- 
turkę pik. Koca...” „Ubożuchna“, 
bo „tylko“ 1300 złotych miesięce- 
nie... A cóż to jest dla „skrom- 
nego“ właścicieła? Nie! 

$ m qe 

Kiedy już mowa o płk. Kocu, 
o jego willi w Świdrach Małych 
i o słynnym „zamachu na nie- 
go, to zapytajmy się raz jeszcze 
o to, o co domytujemy się od 


Trzy lata temu Mechlis zo- # 


ii HUMOR POLITYCZNY 


Woleliby odsiedzieć 


We wsi N. 
gospodarzy medalami. 


odznaczono kilku 
Wójt we- 


Wójt: — No moiściewy, przy- 


M szły tu dla was medale. Jesteście 


dwa złote?! A «czy nie moglibyś- 
my tego odznaczenia odsiedzieć? 


` Życzenia 
$. N. dla wojska 


Koła S. N. powiatu krzemie- y 


nieckiego (Krzemieniec, Ła: 
nowce, Białozórka, Motorko- 
wo i Sienkiewicze) przesłały 
na ręce dowódców garnizonów 
życzenia noworoczne następu- 
jącej treści: „Z okazja Nowe- 
go Roku Koło Stronnictwa Na 
rodowego — przesyła życze- 
nia dla Wojska Polskiego 
Szczęść Boże! i zapewnienie 
wiernej służby na straży du- 
cha ofensywnego Narodu Pol- 
skiego. Niech żyje Wielka Pol 
sa 


siedmiu miesięcy — Deeskutecz- 
mie: Kto był inicjatorem „zama: 
chu“? Kto dostarczał „bomby“? 
Kto kierował tą imprezą? 
Dotychczas odpowiedź brzmia- 


ła zawsze tak 
nieznani"... 

Może teraz — po siedmiu mie- 
siącach ei „sprawcy“ będą wre- 
secie znani ogółowi społeczeń- 
stwa polskiego? Czasby już byt. 

* o * 

Następcą płk. Koca na stano- 
wisku „szefa“ O. Z. N. został gen. 
Stanisław Skwarczyński, parę 
tygodni jeszcze temu oficer w 
czynnej służbie... 

O gen. 
powiedzieć nie można. W życiu 
politycznym nie brał dotąd udzia 
łu zupełnie... 

Zamotujmy tylko — dla infor- 
macji — dwie rzeczy. Pierwsze: 
gen. Skwarczyński 
dych latach członkiem P. P. S... 

Drugie: gen. Skwarczyński u- 


samo: „Sprawcy 


chodzi w sferach tew. „lewicy le- 1 


gionowej”, ciążącej silnie w kie- 
runku czerwonym, za „swojego 
człowieka”... i 

O ptk. Kocu tego nie można by 
ło powiedzieć... 


furodowa" 


Skwarczyńskim dużo 


był w mło- 


(| odznaczeni. Macie zapłacić po 
dwa złote. 
Gospodarze: — Odznaczeni po 7% 


